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Wed premierg „Zemsty nietoperza"

W^oczekiwaniu niespodzianki
Na specjalne życzenie publiczności Państwowa Opera Bał- 
tka przygotowała na 31 grudnia nowg realizację najpopu- 
miejszej operetki Johanna Straussa „Zemsta nietoperza", 
wajg ostatnie przygotowania do uroczystej premiery.

Realizatorzy - Andrzej Knap 
kierownictwo muzyczne) i Ry- 
;zard Ronczewski (inscenizacja 
reżyseria) o premierze wypo- 

viadają się powściągliwie. Za- 
)owiedzieli jedynie, że tego wie- 
:zoru możemy spodziewać się 
liespodzianek. Jakie więc bę- 
izie to przedstawienie? Już za 
kilkanaście godzin przekonamy 
de sami.

Kierownik muzyczny „Zemsty nietoperza” Andrzej Knap: „Zawsze starałem się 
traktować tę operetkę klasycznie, nie wprowadzać przeróbek”. fot Robert Kwiatek

Andrzej Knap - absolwent 
Akademii Muzycznej w War­
szawie w klasie dyrygentury 
prof. Bohdana Wodiczki, dy­
plom uzyskał w 1978 roku. 
Przygotował pięćdziesiąt sześć 
oper, trzydzieści trzy operetki, 
cztery musicale, bogaty reper­
tuar symfoniczny od muzyki 
baroku po klasykę najnowszą.

W latach 1977-1978 roku był 
dyrygentem w Teatrze Wielkim 
w Łodzi, od 1980 do 1982 roku 
w Bogocie, w Kolumbii. Praco­
wał w Operze Izmirskiej w Tur­
cji, w sezonie 1988 - 1989 był 
dyrektorem artystycznym Ope­
retki Szczecińskiej, w latach 
1990 - 1993 był dyrektorem 
muzycznym Operetki War­
szawskiej.

Jako dyrygent koncertował 
w całej niemal Europie od Nie­
miec poprzez Austrię, Włochy, 
Hiszpanię, Portugalię, Nider­
landy i Belgię, aż po Islandię.

Obecnie jest dyrektorem ar­
tystycznym Państwowej Opery 
Bałtyckiej. Prowadzi własną 
Orkiestrę Kameralną w War­
szawie, z którą występuje poza 
granicami kraju.

•••
- Nie powiem dokładnie, któ­

ra to jest moja realizacja „Ze­
msty nietoperza” - mówi An­
drzej Knap. - Były i przedsta­

wienia wielkie, robione z rozma­
chem, były i skromniejsze. Za­
wsze jednak starałem się tę ope­
retkę traktować klasycznie, nie 
wprowadzać przeróbek. Tak bę­
dzie i tym razem. Poczyniliśmy 
jednak spore skróty, a wszystko 
po to, aby nie zmęczyć zbytnio 
publiczności, która tego wieczo­
ru wybierze się przecież jeszcze 
na sylwestrowy bal. Nie chodzi 
nam, by widzów przetrzymać do 
granic wytrzymałości, chcemy 
dać czysty, spoisty, klasyczny 
spektakl.

Najważniejszym akcentem 
muzycznym będzie oczywiście 
słynny straussowski walc, który 
pojawia się w uwerturze i pod 
koniec aktu drugiego. Dla bale­
tu włączony został walc „Nad 
pięknym modrym Dunajem”, 
ale nie zabrzmi on w całości, po­
trwa jedynie cztery - pięć minut.

Bardzo się cieszę, iż wystąpi, 
mam nadzieję, w premierze - 

Magdalena Kozłowska, młoda 
absolwentka gdańskiej Akade­
mii Muzycznej im. Stanisława 
Moniuszki - twierdzi kierownik 
muzyczny „Zemsty”. -Publicz­
ność zna ją z naszego koncertu 
z muzyką Verdiego. Życzę jej 
sukcesów w tym przedstawieniu 
i, nie ukrywam, że mam odno­
śnie tej utalentowanej artystki 
dalsze plany repertuarowe. Cie­
szę się też, że publiczność Wy­
brzeża będzie miała okazję po­
dziwiać A^nę Walczak z Łodzi 
w partii Adeli, w której to roli 
na scenie łódzkiej bardzo mnie 
zachwyciła.

Andrzej Knap chciałby, aby 
po premierze publiczność dała 
mu znać, co jej się w przedstawie­
niu podoba. - Jestem tu od nie­
dawna i wiem, że każde środowi­
sko ma swoje oczekiwania, gusty 
i upodobania, odnośnie sposobu 
pracy na scenie, które poznaje się 
nie od razu - twierdzi.

Reżyser Ryszard Ronczewski: „Premierowe przedstawienie poszerzone jest o spe­
cjalne efekty. ” Fot Robert Kwiatek

Ryszard Ronczewski - Absol­
went Państwowej Wyższej Szko­
ły Teatralnej im. Leona Schille­
ra w Łodzi. Pracował w Teatrze 
Nowym w Łodzi, potem w Ope­
retce Warszawskiej. Od końca 
lat 50. mieszka i pracuje na Wy­
brzeżu. Związany był z wieloma 
teatrami studenckimi, m. in. 
z „Cyrkiem rodziny Afanasjef” 
i „Teatrem Rozmów” założo­
nym przez Zbigniewa Cybul­
skiego. Aktor Teatru „Wybrze­
że”, współpracuje też z wieloma 
innymi scenami.

•••
- Jak to się stało, iż przyszło 

mi realizować „Zemstę nietope­

rza” w Państwowej Operze Bał­
tyckiej? Zwykle tak bywa, iż to 
dyrektor proponuje - mówi in- 
scenizator i reżyser. - Tak było 
i teraz. Powierzone mi zadanie 
przyjąłem z wielką przyjemno­
ścią. Do spektaklu mam bowiem 
stosunek bardzo osobisty, wręcz 
sentymentalny. Zaraz po skoń­
czeniu studiów reżyserskich - 
byłem wtedy w Operetce War­
szawskiej - zupełnie niespodzier 
wanie reżyserowałem „Żemstę 
nietoperza”. Musiałem wyręczyć 
swojego wykładowcą, Ludwika 
Rene, który, gdy przekonał się, 
czym jest operetka, wycofał się 
z powierzonego mu zadania...

A więc nie tylko sentyment do 
muzyki Straussa towarzyszy mi 
w obecnej pracy nad premierą. 
Realizacja ta mieć będzie kame­
ralny wymiar. Najważniejsza jest 
muzyka, choć oczywiście ogrom­
ne znaczenia ma i dowcip. At­
mosfera podczas prób jest bardzo 
dobra. My - wszyscy realizatorzy - 

pracujemy w pełnej zgodzie co do 
ostatecznego kształtu dzieła. 
Obecna realizacja jest zupełnie 
inna od poprzedniej z 1975 roku. 
Częściowo powtarza się obsada, 
jednak wykonawcy dostali inne 
role, zawsze bowiem isnieje nie­
bezpieczeństwo, iż nawyki z po­
przedniej realizacji zostaną. Będą 
niespodzianki, nie zdradzę ich. 
Powiem tylko, że premierowe 
i noworoczne przedstawienia po­
szerzone są o pewne specjalne 
efekty, które w późniejszych 
spektaklach zostaną zdjęte. Wię­
cej już nic nie powiem.

Katarzyna Korczak


